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Długo zapowiadany strejk rolny w b. Kró- 
Miestwie Polskiem stał się, niestety, faktem 
dokonanym! Od czwartku padło haslo strej- 
ku i w całym szeregu powiatów porzucili 
fornale pracę. Fakt to wielkiej doniosłości 
j dlatego nie można nad nim przejść z lek- 
kiem sercem do porządku dziennego, lecz 
trzeba zobaczyć, dlaczego ten strejk wybu- 
chnął i jakie to za sobą pociąga skutki. 

POŁOŻENIE SXONOMICZNE SŁUŻBY 

DWUKRSKIEJ. 

Położenie służby uworskiej było w b. Kró- 
lestwie niezwykle ciężkie. Niesiychanie mar 
me, wprost głodowe place, brak inieszkan 
zupełny, albo jako mieszkania mokre nory, 
praca nieludzka od świtu do nocy 1 to nie- 
tylko samego fornala, ale tasże i jcgo całej 
rodziny. Oto obraz rozpaczliiwcgo wprost po- 
łązenia, w jakiem żysy tysiące rodzin, tak 
zwanych pracownikow rolnych. Nic dziwne- 
go, iz ci najbiedniejsi z biednych — skoro 
tylko nastała jaka taka możność organiza- 
cyi — rozpoczęli starania o poprawę swcg 
bytu. Czynili to po curopejsku, za pomocą 
organizacyi, a nie dziko i bezładnie. Niż też 
dziwnego, iż Urganizacya robotników rol- 
nych rozwijała się dobrze i wywalczyła wie- 
le korzyści dla uciemiężonego proletaryatu 
rolnego. | 

WALRA x Br 
OBSZARNIZUOW 2 URGANIZACZĄA, 

Jasną jest jednak rzeczą, iż obszarnicy 
królewicccy, którzy co do stopnia kultury 
stoją daleko nawet poza obszarnikami ga- 
licyjskimi, wszełkimi sposobami zwalczali 
tę organizacyę. W ciasnych, zapitych móz- 
gownicach obszarniczego plantatora w za- 
den sposób nie mogio się pornieścić, że tu 
nagle parobek ma mieć te same prawa co 
pan i do tego, iż ten parobek nie pozwoli się 
dalej traktować, jak się to „jaśnie wielmoż- 
nym“ podobało? Nic też dziwnego, iż ob- 
szarnicy ustawicznie wszędzie wrogo wy- 
stępowali przeciwko organizacyi, zrywali u- 
mowy, nawet za pośrednictwem rządu za- 
wierane i masami wyrzucali parobkuw z ro- 
boty, pomnażając tem samem zastępy bez- 
domnego proletaryatu rolnego. A wszak dla 
tego proletaryatu zapowiadana i z utęsknie- 
niem oczekiwana reforma rolna miała być 
tą deską ratunku, jedyną spozobnością do 
otrzymania warsztatu pracy, a więc jedyną 
sposobnością do ludzkiego życia całych po- 
koleń wyzyskiwanych dotychczas prolcta- 
ryuszów wiejskich. 


WALKA OESZARNIRÓW PRZECIW 
REFORMIŁ ROLNEJ I 

I to jest druga przyczyna obćcenego ruchu. 
Pierwszą były prześladowania i szykany ro- 
botników rolnych przez obszarników, drugą 
niedotrzymanie obietnic Sejmu, co do prze- 
prowadzenia zasad reformy rolnej! 

Reforma rolna w tej formie, jak ją Sejm 
uchwalił, ma stanowczych i nieprzejedna- 
nych wrogów w polskich obszarnikach, któ- 
rzy widzą w niej zamach bezdomnego chio- 
pa na uświęcćne swoje staroszlacheckie pra- 
wa! Obszarnikom nie może się w głowie po- 
mieścić, aby mogia być na świecie wiadza, 
któraby zinusiła ich do odstapicenia grun- 
tów swoich, chociaż przecież nie za darmo— 
któraby zmusiła te gromady całe ludzi mało 
albo wcale nic nie pracujących do zajęcia 
się pracą i walka o kawałek chleba! Nic też 
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dziwnego, iż uchwalenie reformy spotkało 
się u obszarników z dziką nienawiścią i po- 
stanowiono na szeregu zjazdów i konferen- 
cyi obszarniczych, aby do przeprowadzenia 
uchwalonej reformy wcale nie dopuścić, a 
jej wprowadzeniu w życie wszelkiemi siłami 
przeszkadzać. 


WITOSOWIEC DR STEFCZYK NA 
USŁUGACH OBSZARNIKOWI 


Doskonale poszedł obszarnikom na rękę 
członek stronnictwa Witosowego, Dr Stei- 
czyk, którego Wilos wysunął na dyrektora 
Urzędu Ziemskiego. Pan ten — który zaw- 
sze udawał ludowca i przez Witosowców był 
nawet na posia stawiany — po zebraniu się 
Sejmu przedstawił komisyi rolnej takie pro- 
jekta wprowadzenia w życie reformy rolnej, 


iż*one umicestwiały zasady przez Sejm u- 
E e AL AE 1 małorolnych chlo- 
pów zupelnie oddawały na łup szlachcie! 
DZIKA PARCZLACYA 

NISZCZY NADZIzZJŁ BEZRULNYCKI 

Aby zapobiedz przymusowej parcelacyi, 
rozpoczęli obszarnicy parcelować grunta z 
wolnej ręki, Oznaczono ceny paskarskie po 
10 do ŻU tysięcy koron za morgę gruntu. 
Nabywcy natycnmiast.się znaleźli w oso- 
Łach zbozaconych wiejskich paskarzy, bo- 
gatych chiopów, którzy pozbijali majątki na 
Łasku zbożem i bydłem. 1a „dzika parcela- 
cya' była wielkiem nieszczęściem i wielka 
Lięską dla beziolnych i małoroinych chlo- 
pow. Wiedzą oni doskonale, iż ziemi jest 
mało. Ziemi nie wystarczy dla wszystkich 
kczrolnych i małorolnych chłopów, nawet 
w tym wypadku, gdybysmy 'vszystka zie- 
inię, jaka tylko jest w rękach wielkiej wla- 
sności, kleru i państwa, rozpareclowali po- 
niiędzy bczrolną ludność. Nawet w tym wy- 
padku nie stanie ziemi dla wszystkich i o- 
koło 205 tysięcy rodzin bezrolnej czy mało- 
rolnej ludności będzie musiało w innych ga- 
ięziach gospodarki szukać pracy dla siebie, 
Czyż jest co w tem dziwnego, iz dzika par- 
celacya, sprzedaż gruntów bez pianu, boga- 
czom, a nie biednym — wywsosała wicikie 
i uzasadnione wrzenie wśrod iudnosci rol- 
nej? Wszak widzieli, iż taka gospodarka 
wyrzuca tysiące rodzin parobków na bruk, 
pozbawia ich nawet dotychcza-owego nęuz- 
nego kawałka chleba i pracy na gruntach 
obszarniczych, a nic im w zamian nie daje: 
Wszak widzieli, iż ziemią z natiny i z prawa 
bezrolnym i malorolnym chłopom się nale- 
żącą grabią pod siebie bogacze, którzy i tak 
mieli już po kilkanaście czy kilkadziesiąt 
morgów ziemi! Jakże więc ten chłop mało- 
roiny czy dworski parobek ma na to wszyst- 
ko spokojnie patrzeć? Jak długo ma czekać 
zlitowania panskiego, gdy ani pan, ani pań- 
stwo nie ma tej litości dła niego? Czyż więc 
dziwić się należy, iż gdy na ten grunt tak 
znakomicie przez bczładną gospodarkę pań- 
stwową i szlachecką przygotowany padły 
słowa komunistycznej agitacyi — ten robo- 
tnik chwycił się straszliwej broni, jaką jest 
niewątpliwie strejk rolny? Żaden człowiek 
bezstronny i uczciwy za złe tego im nie po- 
czyta, bo nie czynili tego dla powodów bła- 
hych, lecz zrobili to, powodowani rozpaczą 
i nędzą! 

ZACHOWANIE SIE RZĄDU! 

Najsmutniejsze jest w tej wielkiej spra- 

wie zachowanie się rządu, a przedcwszyst- 


klem wiceministra Beka, narodowego demo- 
kraty, który w sposób lexkomyślny i wy- 
soce karygodny zerwał układy 7a 4-jazkiem 
robotników reln;ych prowadzone, 2 tem sa- 
mem strejk niepotrzebnie wywcjał! W ta- 
kich sprawach trzeba wicikiego taktu i roz- 
wagi. a nie racietrzewicnia partyjnego, bo 
tu chodzi o interesa wiclkic, interesa całego 
narodu. Dlatego też ten endecki służka mu- 
si iść precz! 
KTO POPIENA STREJR ROLNY? 

Strejk rozpoczął się przeto w całym szc- 
regu powiatów. ło jego sirozic s.anęli tyl- 
ko socyaliści, widząc, iż żądauia robotników 
są słuszne. Przeciwko strejkowi wystąpili 
ludowcy z „Wyzwolenia“ i „Piasta*, lząd 
rozpoczął urzędowanie, aresztując na lewo 
i prawo delegatów robctniczycl! 

STREJK ZAROWSZONWYI 

Mimo bardzo naprężonej sytuaczi jest jc- 
dnak nadzieja, że strejk zakończy się ugo- 
dowo, alkFcwiem przy słabym urodzaju kar- 
tofli w tym roku pozostawienie ich w ziemi 
spowoduje niewątpliwy glód i najsrożej do- 
tknie ludność miast — a j samym bezrolnym 
także nie wyjdzie na zdrawie. Diatego też 
po tizeca dniach streik za:ończeno wobec 
zobowiązania się rządu, że wyztąpi prze- 
ciwko cbszarnikom, łamiącym umowy. 

KSIEŹO-PAŃSCY GAZĘCIARZĘ 
PRAGCIWAKO RORURNIEGM, 

Naturalnie cała prasa, wszyscy gazeciarze 
księżo-pańscy rzucili się, jack psy wściekłe, 
na strejkujących i na Partvę naszą. Zwykłą 
to sprawa i wcale się jej nie dziwimy, bo 
się stale powtarza, gdy tylko chiop czy ro- 
botnik staje z kapitalistą do walki w obro- 
nie swoich praw! 

CZY U NAS W MAŁOPOLSCE DOJDZIE 
DO STREJEU? 

Mamy pełną nadzieję, iż do tego dojść nie 
powinno. Mamy nadzieję, iż różnice, jakia 
okażą się między robotnikami wiejskimi a 
obszarnikami, uda się w zupełności załago- 
dzi i doprowadzić do porozumienia, aby nie 
stwarzac bardzo wielkiego nicbezpicczeń- 
stwa wygłodzenia miast i wsi, które przecicż 
vez ziemniaków, bez zasiania oziminy zmar- 
nieć muszą! Na tego rodzaju walce ucier- 
piałby kraj, a więc i strejkujacy! Szlachcic 
zmarzłe ziemniaki przerokiw gorzelni — lud 
zamiast ziemniaków dostanie gorzały! 

Aby jednak do tego nie doszio, wymaga- 
my od władz wielkiego taktu i zrozumienia 
rzeczy. Ządamy dopuszczenia wysłanych 
przez rząd warszawski przedstawicieli Mi- 
nisteryum Pracy, których p. Delegat Gałe- 
cki dotychczas nie chce uznać, żądamy, aby 
wszelkie zatargi załatwiane byiy drogą or- 
ganizacyi — lecz zarazem, aby rząd zakazał 
lu nas prowadzenia dzikiej parcelacyi i 
łamania umów, zawartych z robotnikami 
rolnymi. W tych warunkach może sią uda 
uniknąć starcia tak — otwarcie mówiąc — 
dla obu stron szkodliwego! 


JEDYNE LEKAZSTWO 1 

Ale naturalnie są to wszystko tylko ņpói- 
środki na stałe nie prowadzące. do celu! 
Tylko przegrswanzenia zasad rziormy Irol- 
nej, cdåazis zicmi iym, kiórzy na niej prze- 
cuja, a ziemi tej nie pesiadają, zaprowadzi 
siały ład i zażcabieynie na pzzysziaść tego 
reuzaju tragicznym zajściani:, jak cbhbssny 
sirejk zcinyl 

Tega jednek obecny rząd nie przeprowa- 
dzi! To moż: zrobić tyiko i wyłącznie rząd 
chłoprsko-robotiniczy, w którym nie będzie 
większości ws'ężo-banskiej, lecz rządzić bę- 
da ci, którzy i w narodzie stanowią wię- 
ksZzość, to jest chłopi i robotnicy! Z. Al. 
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Wystąpienie różnych czynników rządowych 
po miastach i miasteczkach przeciw ruchowi 
aobotniczemu zmusza nas do postawienia tym 
panom publicznego zapytania: Dokąd dążycie? 

Doświadczyłem sam sporo takich wystąpień 
ze strony różnych urzędników, oficerów i in- 
nych wyuczonych austryackich stupajków, któ- 
rzy bezwzględnie zwalczać chcą wszelkie, uja- 
winiojące się dążenia ludu pracującego! 

Po 10-dniowym areszcie śledczym jestem w 

możności opisać Szanownym -Czytelnikom zaj- 
ście, jakie miało miejsce w N$iepzłomicack, w 
dniu 5 października, Tydzień przedtem, w n's- 
„dzielę, przybyiem zaproszcny na zgromadzenie. 
Zgromadzenie ride odbyło się, bo oficer, prawem 
kaduka, zabron.ł ludziom zebrać się w ruderze 
zanrku, gdzie dwa razy już przedtcia ";złeni na 
zgromadzeniu. Zgromadzenie odrocz'"liśm,y i 
znowu zmuszeni byli nasi towarzyszo, albo ra 
razić się na odmowę „sali“ i ponowne odrocze- 
tle zzremadzenia lub zwołania zgromeadzenia 
'pod gołem niebem. Wybrano to drugie £ w czę- 
ści rynku, przed kościołem, zaczęło się zgron.1- 
dzenie. 
' Mówiłem o potrzebie zgromadzeń į wzeżer- 
mego pcuczania się, o drożyźnie, kursie moiiely, 
„złej aprowiazcyi i o matactwach różnych czyn- 
ników, jak szkalując lud pracujący, pomawia- 
jąc o próżniactwo i strejkomawię, sami robią 
nvdiony, łupiąc ludzi ze skćry za niczbędne to- 
wary. Nawoływałem do chłopsko-roboiniczego 
stowarzyszenia spożywczcho, 

Polska ma sól, węgiel, naftę, lasy — powinna 
mieć pieniądz własny na bogactwzch tych opar- 
ty. — Wreszcio mówiłem, jak raburikowa go- 
spodarką wojenma doprowadziła do ruiny ko- 
palnictwo, niszcząc kopalnie i środki produkcyi 
w kopalniach, dratego dziś górnicy, pracujący 
"w pocie czoła, bo w akordzie, nie są w stanie 
wydobyć woz3la w ilości potrzebnej dla prze- 
mysłu i na opał, jek górwicy sał:inarri, pracu- 
jąc w kopalniach, zarządzanych wespół z inży- 
nierami przez Rady Bobotnicze, podnieśli pro- 
dukcycę o 69 procent. Gdy cemawialem drożrvznę 
zboża i jzk obaznie 50 procent ponad cozy ma- 
ksymalno o ecuje się ze: dostarczanie zboża dla 
centrali zbożowej, odezwała się trąbka wojzko- 
wra, 

Przez cały czas mego przemówienia c"ałował 
na koniu po rynku oficer, wygrażając mi pięś- 
ciami. Trabiono na jego rozkaz. Trąbierie po- 
mwiarazło się, aż nareszcie kazał on żołnierzowi 
tabić kolo zgromadzonych, aby uniemożliwić 
odbywanie się zgromadzenia! 

Wreszcie aresztowemo mię w ten sposób, ze 
kilkudziesięciu żołnierzom kazaro mię odpro- 
wadzić do wojskowego aresztu w koszarach, 
który nazywał się do nicdawna „eirzcl”*, W are- 
szee tym był na ziemi siennik ze starta slomą, 
na którym łaziło mnóstwo robactwa. Kaaziłem 
sprząinąć go i pozemiatać. Zrobiono to ratych- 
miast. Zato ów oficer zzkazał dać mi siomy: 
„Niech śpi na gołych deskach, ten łajdaki* — 
oświadczył w sieni do żołnierzy. Oficer ten (po- 
rucznik) już w koszarach zaciskając pięść, 
chciał mię bić, doskskując do mnie kilkakro- 
tnie. Przy tej sposobności zauważyłem, że czuć 
od tago pana trurek, którego może zawicle so- 
bie pczwolił, urrzyjemniając sobic w ten spo- 
sób czas „slużby“, (Dowiedziałem się, że pan 
ten miet inspexcyę, jako oficer załogi). 

Siużba w tak podnieconym stanie wyglądała, 
jak opisziem, nadto ien pan rozkazzł tyralierkę 
ma rynku i bagnetami atakował spokojnych lu- 
dzi a na kobietę ciężzwną, spiesząca z dziećmi 
do demu, najechał korno, tak, że kobieta ta 
zaraz po wypadku poroniła! 

Dlsiego znedaziem się w areszcie śledczym, 
nawet miano mię sądzić przez sąd wojskowy w 
krótkiej drodze, bo doniesienie żandarmeryi, 
repisane, jak sami żandarmi mówią, tylko na 
rozk:z owego oficera, zaczyna się od siów: 
„zwolał zyromaczeuie w celu bolszewicka. 
komunistycznej agiłacyi", Nastęrn*- zdania, na 
które każdy, kto br} na z”romadzeniu, powie, 
że jest to od a do z zelgzne! 

W ten sposób cgranicza się wolność zgroma- 
dzeń w Polsce, zaprzyjaźniazej z Anglią, Amc- 
ryką, gdzie wolrość zgromadzeń istnieje od lat, 
chcąc zaprowadzić coś, co byli w Rosyi za ca- 
rów! 

Czy myślicie, że lud preujgcy pozwoli na to? 
D'atego zapytuję: Dokad zdasacie? 

Mieczysław Ravrowcyi, 

Od Redakcyi. Sprawa ta znajdzie sw2 zakor:- 
czenie w dochodzeniu prrzeciaku owemu krew- 
kiemt oficerkowi! Musi on być pocięgnięty do 
kurowej odpowiedmalności, aby się jemu j jego 
kolegom mz na zawsze cdechciało mieszać nie 
“ə swoich interesów! 


Dokąd dążycie? | Jil iig 1 


„PRAWO LUDU" 


„TA 


Za surową bydlęcą skórę placono przed woj- 
ną K 1.50 za 1 kg., za tielęcą K 2.50. Wyprawio- 
ną juchtową sprzedawano po K 8.50 za i kg., 
a cielęcą po K 150 za stopę. (Surowa SKOP24, 
która waży 20 kg. — daje po wyprawie kg 6.60). 

Od listopada 1918, gdy zostaliśmy odcięci od 
genbarn zzchodnich, ceny skór podskoczyły 
nadzwyczajnie, Wprawdzie za surową skórę 
płaci się nie o wiele więcej, zato niepomiernie 
podskoczyły eray rér wyprawionychi 

Z% surową bydlęcą skórę płacą o*1cnio 
K 2.85, garbzrze dostają ją już po K 3.50, zata 
dosiarczyć mają centrali skórniczej 23 procent 
po K 98.— za 1 kg., resztę sprzedają dóbrodziejo 
garbarze po cenach lichw.arskich, jeszcze wyż- 
szych, dochodzących do 259 i więcej koron za 
1 kg. (w wolnym handlu). Czyli za jedną skórę 
1650 koron. Jeśli więc skóra kosztowała K 76'—, 
e wyprawa choćby K 74.— (przed wojną 4—5 
koron), to czysta lichwa wynosi okrągło 1500 
(ysiąc pięćset) koron na jednej skórze bydlę- 
cej! 

Gdy w maiu br. podniesiono ceny skór, Z4- 
strzeżono, by surowe skóry z kwietnia i poprze- 
dnich miesięcy oddawano po starych cenach, 
Garbarnie jednak skóry te i zapasy własne 
sprzedawały już na nowe ceny, robiąc miliono- 
we zyski! | 

Na jednej cielęcej skórze zyskuje garbarnia 
K 1:6.—, gdy sprzedaje po cenach maksymal- 
nych. 

Czytelnicy wiedzą, że nabycie skór po ce- 
nach „miksymalnych“ należy do wyjątkowo 
szczęśliwych chwil w życiu, zwłaszczą ubcższej 
ludności! 

W niemicekiej Austry! skóry surowe płacą po 
K 4.— za 1 kg. zle wyprawioną juchtową ku- 
pić można 1 kg. za K 28.—, cielęcą za stopę 
K 40. W Niemczech za surową bydlęcą płacą 
mirek 1.65, cielęca skórę po marek 3.— za 1 kg. 
wyprawioną sprzedawano ə 1 maja 1919 po 
marek 8 za i kg. podeszwowej, boks marek 2,— 
za stopę! Od 1 maja 1919 podricsiono te ceny 
o 40 procent, renieważ za surową skórę płacą 
o 106 procent więcej. 

Z „Liura skórniczego* w Krakowie zrobiono 
„Małopolski Związex  garbarski" nie  dlalego, 
aby la fama zbankrutowała, lecz dla ukrycia 
kolcealnych zysków, lichwą zdobytych! 

Na jednym tylko interesie: wysyłre 05 wags- 
nów do Prus firmie „Cornelus Heyl“ za zamia- 
nę na skóry wyprzwiońc, zarobiła „centraia" 
skórnicza grube miliony! W zamian za surowe 
skćry firma ta dostarczyła wyprrzwionych w 
tych samych pieniądzach. Skóry te sprzeduwa- 
no u nas 2 lichwiarskim zyskiem do 300 pro- 
cent! 

Nic dziwnozo, że p. Stamberger z Wieliczk:, 
którego majątek przed wojną oceniano ra kil- 
kanascie tysięcy, obecnie jest właścicielem 50-ch 
garbzrn w Dobażycach, jednej w Oświęc.miu, 
kamienicy w Krakowie, udziału w Związku gar- 
barskim ponsd stotysięcy koron i parę milio- 
nów golówki! Dyrsktorow.e skórniczego biura, 
a obecnie Zwiazku, mają własne automobile, 
a ludcość chodzi boso! 

Strasznie drg z nas skórę ci skórnicy i konic- 
cznie powinny jakieś czynniki wglądnąć w ich 
„zarobki! 

W Niemczech, gdy podniesicno ceny Skór, 
podriesiono cenę skór surowych i zato zażąda- 
ro od rzeżników, by nie podnosili ceny mięsa. 
U nas inaczej! Ceny mięsa idą w górę coraz bar- 
dziej nietylko na szkcdę najbiednicjszych, ale 
na szkodę calego peństwa, które dla odhudo- 
wy potrzebuje sił roboczych. Kobolrik coraz 
słabszy, w.ęc mniej produktywną jest jego pra- 
os. Coraz słabszy, bo źle odżywiony, źle odziany, 
bcsy! 

Jeżeli nie zdcbędziemy się na zwalczanie ll- 
chwy, uprawiancj przez milicnerów zbegaco- 
nych na wojnie — to jakicm prawem zamyka 
się do zresziu kramikzrzy? 

Urząd badania cen, komitet walki z lichwą 
i sądy rmasze — powinny się zająć wszystkimi 
„nstylucyami, które trudaią się handlem erty- 
kulów, niezbędnych i zbadzć, jakim sposobem 
„dorobili się* dvrekterowie tych instytucyi au- 
tomobili, kam'enic, milierów? 

Rząd, który tolerować będzie takie stosunki, 
nie może mieć szaącu*ku wśród ckreclanych o- 
bywateli! 

Rząd, uznający toweazystwawich wiqrSBi6, Pia- 
ko cigana minisieryćw, bierze ra siebie C'lvo- 
wiedzi: lność ca zbrodnie, perelniane przez ber- 
względnayca spekulartów, „dorab:sjących się" 
milionów! 
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Rząd musi starać się o rozwój towarzystw 
handlowych, szczezólnicj <coperatyw, cle musi 
mité bzczne cko, by pod firmą rządu nie ukry: 
wano zwyczajnych bandytów lichwiarskich! 
NM. B. 
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Kamera witosika Dr. (agatka 


Z odezwy, wydanej przez Sckretaryat P. P. Se 

wTarnowić, wyimujemy następujący ustęp: 

Z początku wojry był on jeszcze Łiednyra ae 
kadornikicm, karyera bowiem jego jest krótka, 
ale wie ka, a jeszcze większa nadzieja.. 

Datuje się ona od Brzeska, gdzie jako mł ú 
koncypient adwokicki zorganizował właz 
biuro zasiłkowe. Organizucya ta, słynna 
dzisiaj, polegała na tem, że interesowany, je. 
się do dra Gagatka zgicsił w sprawie zasiłi:. - 
wej, otrzymywał w tym szmym dnu, lub za 
kilka dni zasiłck — kto się zaś nie zgłosił, miał 
to nieszczęście, że czekał... czekał miesiącami, 
albo, co gorsze, zasiłku nie otrzymzł wcale. 
Sprawa kazda kosztowała kilkaset koron, a przy 
wielu sprawach dzielono się do połowy, czyli, 
żo z jednej sprawy utrzymywał młody koncy= 
pient kilka tysięcy koron! 

To też dziesiętki tysięcy koren chowa? do kile- 
ezeri chiecający micdzieniec, zckrane z najbie+ 
Gnicjcz-ch biednych, których ojcowłe lub mę. 
żow.e poszli do wojska lub na wojnie dawno 
zginęli. Sprawy te jednsk stały się zbyt głośne 
i władze mvsiay się osobą dra Gagatka bliżej 
zająć; przyjechał ze sądu wojskowego „audye 
tor", i obecnie wielki człowiek znalazł sę w 
wiązicniu przy ułicy Montelap:ch w Krakowie, 

Nie wiadomo, czy dr Gagatek wówczas ze 
żariu, czy naprawdę zwarycwzł, ale pozostanie 
faktem, że dr Pillz, dyrektor Zakładu dla obłą- 
kanych stwierdził, żo jest zdrów, natomiast 
dwóch innych Ickarzy orzckło, że drawi Gagat. 
kowi nuzrat.dq pPhtej klapki krakzajo. Na tej to 
podstawie został dr Gagatck uwcln.ony cd od- 
puywiedzialności sądowej za wyłudzarie pienię: 
dzy od ludzi biednych w powiecie brzeskim. 

Także prokuratorya krzkowska miała za- 
szizyt zainiercsować się zasłużonym dr. .Gigat- 
kiem, ale tu już byla łatwa sprzwa, powołano 
się na orzeczenie psychiatrów, że tam ceś w 
mózgu nie pasuje i dr Gagatek jest dalej wolny 
Dcstawszy dyplom swojej głuptty, przeniósł się 
młody korcypient do Wojnicza į w riediugim 
czasie wydział dyscyplinarny izby adwokaciicj 
w Rrekowie ma wdzięczne zadanie zapoznać się 
z specyalnemi zdolności mi przyszłego adwo- 
kala. 

Przenosi się zatem przyszły milioner ł wiclki 
poiilyk do Tarnowa i tu prowadzi swoje przed- 
siębcrstwo — dalej. Główny jednak dochód to 
artykuty „Echa“. Gromi i grozi! Ludzi, co mają 
masło na głowie, nie krak! Grczi i biurokratom 
i przedstawicielom handlu i przemysłu. Ten i 
ów, któremu przyłcży się rewolwer do piersi, 
poznaje się na rzeczy, wówczas gromy cichną... 

Taksy nie zna, choś wtajemniczeni opowia 
dają, że taksa Z: milczenie cd włatciciela dóbr, 
jest tylko 20.660 koron, co nie przeszkzdza brać 
i mniejsze i w'ększe sumy. Bierze į za sprosto- 
wanie i odwcłan:e redakcyjne, bierze za to, ca 
pisze i-za to, że nie pisze, Charakterystycznym 
pod tym względem był jego wyslęp w „Lchu* 
przeciwko włacicielce domu publicznego przy 
ul. Bendros skiego, za który zzżądał -podoi 
kwoty 25.€C0 kcron, a którą, kwituie milcze- 
niem na lamach swojego osobistego crganu. 

Stąd też rośnie jego mir, pieniądze i znacze. 
nic, dlatego jego wielu dawnych wrogów stało 
się dzisiaj jego przyjzcióćlmi, Ostatnio nspadł 
taxże w imię wyższych względów etycznych, 
jkimi jego „Echo* jest przesycoce, na p. W., 
który był zajęty przy parcclacyi. Dotąd strzelał, 
dotąd grcził, aż:w końcu p. W. był domyślny i 
zapłacił taxsę L0C0 koron w naturze, cał 10 lisów 
bo dr Gagatek lubi futrzene pamiatki. 

Ściślejsza Znajomość, jaka sę stąd wywiąza- 
ła, pozwol.ła zrobić dr. Gagatkowi umowę, że 
przy drugiej parcelccyi p. W. ma podzielić się 
z zyskiem do poicwy. W zamian za to zobowią- 
zzł się dr Gagatek postarać w Warszawie o u- 
morzerie dyscyplirarnego śledztwa, ca się też 
istotnie stało. Jeżdzi też często do ulubionej 
Warszawki, celem załatwiania różnych spraw 
z redzymi panami z różnych min.sierstw... Pie- 
niążki w tem mieście płyną, bo wszędzie go 
re.no, wszystko chce wiedzieć, „zby  hzndel 
SzZCAF”. 

So.raiisci polscy tak ch udzi nie ercmią. Ta- 
xich ludzi, sccyaliści polscy mogą tylko... Kepe 
1gć z pogardągl 
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Projekt ustawy o służbie 
domowej. ` 


Referat prasowy Min. Pracy komunikuje nam: 

We wrześniu 1918 roku został przesłany do 
Ministcryum Pracy i Opieki Społecznej z ramie- 
nia Stowarzyszenia Slug katolickich w War- 
szawie memoryal, uzasadniający koreeczność 
reformy dotychczasowych ustaw o służbie do- 
mowej. $ f 

Przeprowadzona przez Ministeryum Pracy 1 
Opieki Społecznej ankicta w sprawie warunków 
bytu i- pracy służby domowej stwierdziła, że u- 
stawy, normujące położenie służby domowej na 
całym cbsznrzo b. Królestwa Polskiego, gdzie 
obowiązuje dotychczas jeszcze nie poddana ani 
jednej rewizyi Ustawa z 1661 roku, a także pod 
dawnymi zaborzmi austryackim i- pruskim dziś 
już sa przeżytkiem. 

Miristeryum Pracy i Opieki Społecznej opra- 
cowalo projekt Ustawy o Służbie domowej, 
wprowadzający radykalne zmiany w dotychcza- 
sowych przep.sach. 

Projekt przewiduje zmiestenie książek służbo- 
wych, a zastąpienie ich książkami umowno- 
obrachunkowemi. Zniesione mają być: również 
obowiązujące dotychczas świadectwa, których 
wydawanie ma mieć miejsce jedynie na wymi 
źne żądanie służących, 

Do służby wolno będzie przyjmować tylko o- 
soby powyżej lat 14, przyczem w wicku od 14— 
18 lat stanowić będą kategoryę młodocianych i 
będą podicagć specyilnym przepisom, na mocy 
%tórych praca ich kończyć się będzie o godzi- 
nę wcześniej niż służby dorosłej. y 
>» Praca służącej- (ego) trwać może najwyżej od 
6 rano do 8 wieczór, względnie od 7 rano do 9 
wieczór z ?-godzinną przerwą. W niedzielę od 
4 popołudniu wszelka praca ustaje. 

Po roku służby każda służąca (y) ma prawo 
do dwutygodniowego płatnego urlopu. Praca 
nocna między 9 wieczór a 7 rano lub 8 wieczór 
a 6 rano może być wymagana od służącej jedy- 
mie w razis ragłej choroby w domu lub nie- 


J~ "szczęśliwego wypadku. 


+ Wynagrodzenie pieniężne służącej (ego) skła- 
da się z miesięcznej pensyi i gratyfikatcył t. zw. 
gwiazki. Pensya zależy od dobrowolnej umowy 
stron i wypłacana jest miesięcznie z dołu. 

* Gratyfikacya ma być wypłacana w pionią. 
dmach na Święta Bożego Narodzenia, wynosząc 
25—100 procent miesięcznej pensyi, zależnie od 
czasu służby. Po roku służby gratyfikacya nie 
może być niższą od pensył miesięcznej. W razie 
uchybienia terminu zapłaty słóżbodawca płaci 
służącej (cemu) odsetki od zaległej należności w 
stosunku 10 proc, miesięcznie. 

Pomieszczenie służącej (az0) powinno być wł- 

dne į suche. Używanie pokojów, przezmaczonmych 
dla służby, dla innych celów jest wzbronione. 
"Zakazuje się spania służącej w komórkach, na 
pawlaczach i w pomieszczeniach nieogrzewa- 
mych. Przy mieszkaniach na piętrach, począw- 
szy od 3-go, zastrzega się dla służących używal- 
„ność windy. | 
' Pożywienie służby domowej powinno być zdro 
iwe i dostateczne. Składać się ono ma z 4-ch po- 
sifków dziennie. 
Regestracyę służby znosi się w tych miastach, 
w których istniała. Stręczenie służby domowej 
zrówńane zostało z każdem innem pośredni- 
<ctwem pracy i przechodzi do państwowych oraz 
"miejskich biur pośrednictwa pracy dla slużby 
domowej, a także do instytucyj społecznych i 
związków zawodowych, 
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Niema chyba między nami nikogo, kto by mie 
wiedział, że Polacy nie zawsze znosili cigrpliwie 
ucisk rosyjski, a między starszymi ludźmi po 
wsiach niejeden się jeszcze znajdzie, kto pa- 
„mięta te czasy, kiedy to zbrojne oddziały po- 
wstańnców przeciągały polami i lasami, znacząc 
=wą drogę trupami moskiewskimi, a cały naród 
cieszył się nadzieją, że wkrótce ojczyzna znowu 
będzie wclną. 

Przedewszystkiem powiedzmy, że żadne po 
wstanie nie io:poczęło się w tak dobrych war 
runkach, jak w 1830 r. Rosya przebyła wtenczas 
właściwie dwie wojny — z Turcyą i Persya, — 
które ją kosztowały wtele pieniędzy i ludzi, by- 
ła zatem bardzo osłabiona. Ale co ważniejsze, 
Królestwo miało jeszcze swój zarząd. I chociaż 
urzędnicy w Królestwie mianowani byli przez 
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W projekcie ustawy przewidywame jest utwo-, 
rzenie Komisyi dia spraw slużby domowej, któ 
rej zadaniem byłby nadzór nad właściwem speł- 
nianiem przepisów prawnych o służbie domo- 
wej. | 
notke powołuje obwodowy inspektor pra- 
cy. W skład jej wchodzą: delegaci Rady meej- 
skiej (najmniej jeden do trzech, zależnie od 
wielkości miasta i liczby radnych);  deicgaci 
służhodswców oraz delegaci służby, powoływa- 
pi drogą wyborów przez odpowiednie stowarzy- 
szenia lub związki zawodowe, 

Komisya ustanawia Wydział Wykonawczy w 
liczbie najmniej 1—3 osób, które pracują przy 
pomocy urzędników, miancwanych przez magi- 
strat. Plan działania Wydziału Wykonawczego 
oraz podział czynności między pelrą Komisyę 
a jej Wydziałem Wykonawczym ustala cała 
Komisya, 
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paiyi w Cienyiskiem najpóźniej 
j stycznia 1820 rodu. 


Uchwała paryska, na mocy której zarządzo- 
no plebiscyt, została powzięta dnia 27 września 
br., rządom polskicmu i czzskiemu notyfikowa- 
no ją w przeciązu tygodnia. Plebiscyt zaś musi 
się odbyć najpóźniej w trzy miesiące po netyil- 
kacyi uchwały, tj. rajpóźniej 5 stycznia 1920 r. 

Głosować będą mężczyźni i kobiety, które 1-gn 
stycznia 1919 roku liczyły przynajmniej 20 lat 
j mieszkają stale lub mają prawo przynależno- 
ści na Śląsku prznajmniej od 1 sierpnia 1914 r. 
Osoby, sprawujące urzędy publiczne, nie będą 
głosowaly. — To postanowicrie jest Czcchom 
bardzo nie na rękę. Domagali się oni, by gło- 
sować mogli tylko ci, którzy na Śląsku w sier- 
pniu 1914 byli przynależni. Według postano- 
wień paryskich głosować będą nietylko ci, któ- 
rzy przed wojną byli przynaleźni do Śląska, ale 
także ci, którzy ra Śląsku tylko mieszkali, cho- 
ciaż nie mieli prawa przynależności. Na naszą 
niekorzyść postanawia uchwała paryska, że nic 
będą głosowały osoby, sprawujące urzędy pu- 
bliczne. Więc mieliby nie glosować urzędnicy, 
nauczyciele, księża, a może nawet policyarci i 
listonosze. W ten sposób cyfra naszych głosów 
zmniejszyłaby się o tysiące. W tej sprawie wy- 
da Komisya plebiscytowa chyba jakieś wyja- 
śnienie, 

Każdy będzie głosował w swojej gm'nie i odda 
głos tak, jak przy wyborach do Sejmu. 

Każdy głosujący będzie mógł głos oddać tyl- 
ko: albo za Czechami, albo za Polszą. Za tak 
zwaną neutralnością Śląska, której się także 
g pewmej strony domagaro, głosować nie będzie 
można. Kto nie będzie chciał głosować ani za 
Polską, ani za Czechami, ten się wogóle będzie 
musiał wstrzymać od głosowania. 

Za kilka dni przyjedzie z Paryża osobna. ko- 
misya ontenty, złożora z 5 osób: z Amerykani- 
na, Anglika, Francuza, Włocha i Japończyka. 
Oprócz nich będą w komisyi zasiadali dwaj de- 
laogaci rządów polskiego i czeskiego (z głosem 
tylko doradczym). Komisya ta przeprowadzi 
plebiscyt. Wojska polskie į czeskie usuną się 
z kraju (linia denarkacyjna nareszcie zniknie!), 
na ich miejsce pizyjdzie wojsko mocarstw sprzy 
mierzcnych, W rezie potrzeby utworzy komisya 
policyę, złożoną z ludzi miejscowych. Komisva 
będzie zapomocą wojska ententy i policyi spra- 
wowała rządy w kraju. 

Komisya będzie miała władzę zwierzchniiczą, 
to znaczy, że będzie najwyższą władzą na Śłą- 
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cara, ale zawsze byli to Polacy, meżna było za- 
tem liczyć, że jeśli niec wszyscy, to ten i ów do 
powstania się przyłączy. Dalej miało Krółestwa 
swoje własne podatki, które były składane w 
Warszawie, i zarządzane przez polskich urzę- 
dników, wreszcie istniao jeszore wojsko polskie 
i w całem Królestwie stało zaledwie kilka puł- 
ków rosyjskich; resztą byli Polacy. Siły wojen- 
ne polskie o tyle były większe od rosyjskich, że 
kfedy wojska polskie oświadczyły, że przyłącza- 
ją się do powstania, to dowódca siły zbrojnej. 
brat carski, wielki książę Konstanty bard:o był 
zadowolony, że mógł cało z Polski uciec, i za- 
brał z scbą wszsytkich rosyjskich żołnierzy i u- 
rzędników, nie próbując oporu. W kilka dni po 
wybuchu powstania w całem Królestwie ani nad 
lekarstwo nie znalazibyś żołdzka, ani urzędnika 
rosyjskiego. 

A ipo za granicami Królestwa nie gorzej było. 
Na całyrn obszarze ‘Litwy i Ukrainy stalo zale. 
dwie parę kcrpusów rosyjskich i to rozprceszo- 
nych w tym niezmierzonym kraju małymi od 


sku. Będzie miala prawo zasządzać wszystko, 
ozcgo trzeba, by plebiscyt należyc.ze zorganizo- 
wać i by kraj w czasie plebiscytu był bezstron- 
nie admiristrowany. Ona sama określi, jaką 
władzę będą miały starostwa, rząd krajowy i 
Rada narcvdowa, a iakie praw jei będą przyst- 
giwały. Komisya też będzie rozs'rzygała wszelkie 
wątpiiwości i trudności, jałie się wyłonią przy 
wykonywaniu rozporządzen'a plebiscytówego. 

Po p.zźeprowadzeniu gl sowania kemisya: 
1) zawiadomi mocarstwa s;rzymierzone o licz- 
kie głosćw. oddanych w ka:4cj minic; 2) poda 
do Paryża wiadomość, jak przeprowadzoro ple- 
hiscyt; 3) postawi wniosck, jak na podstawie 
plebiscytu trzeba majsprawicdliwiej podzielić 
Sląsk między Polskę i Czechy i 4) da znać wa-* 
runki, pod którymi Polska i Czechy powinne za- 
wrzeć umowę co do wzajemnej dostawy węgła. 
Na podstawie tych wiadomości wytyczy Paryż 
linię graniczną, a rządy polski i czeski obejmą 
przyznane im części Sla-kq w swój zarząd, naj- 
później w przeciągu mies'a7-, 


(laroszcie wyszła z druku dawno 
oczekiwana książka! 


i rzewrótw Polsce 
RZĄDY LUDOWE 


Szkic wypadków z czasów wyzwolenia Polski 
do 16 siycznia 1919 roku. 


Napisał: Poseł E K. 
(C23 8 Kor., z przesyłką kor. 4-30, 


Do nabycia tylko za gotówkę u kolporterów PPŚ. 
oraz w Rodakcyi „Prawa Ludu* w Krakowie. 


Sai 
kobiety do organizacy! 
socjalistycznej! 


Nadanie kobietom prez rząd robotniczy Mo 
raczewskicgo prawa wyborczego do sejmu i rad 
gminnych wprowadziło je w wir życia politycs- 
nego. W chwili wyborów do sejmu ruch kobiecy 
w Polsce był bawdzo słaby. to też do sejmu wo- 
szło zaledwie kilka kobiet, Przy wyborach ke- 
biety szły za smymi mężami, 


Równouprawnienie polityczne kobiet zmusza 
wszystkie stronnictwa do pracy nad wyszkole- 
niem politycznem kobiet, Party nasza, klóra 
pierwsza wypisała na swym sziandarze równó- 
uprawnienie kobiet i przeprowadza jo w dzie- 
dzinie politycznej, ma specyalny obowiązek zors 
gamizewania kobiet piacująecych ż politycznego 
ich wyszkolenia na równi z mężczyznami. Przeż 
podwojenie sił agitacyjnych ruch socyałistycze 
ny dozna ogromnego wzmożenia i ćgaanie masy 
dotąd nieuświadomione. | 

Tymo:aseim mimo upływu 8 miesiący 6d wy” 
borów, partya nie zajęła się zorganizowaniem 
kcbiet pracujących tak eneig.cznie, jak tego 
interes klasy pracującej wymaga, Sprawa ta 
nie cierpi zwłoki, gdyż stoimy przed nowymi 
wyborami do sejmu. Świadomość znaczenia tej 
Sprawy istnieje w kołach partyjnych, toteż we 
Warszawie zbiera się w tę niedzielę konferem- 


rochwytanych przy jeńcach rosyjskich, ear Mi- 
koałj I, który wtedy rządził Rosyą, wydał tajne 
rozpzrządzenie generałom, żeby w razie raste- 
powanła powstańców cofnęli się aż po za (Vilno. > 

Połowę Litwy można było zatem uwolndć bez 
trudu, a gdyby z całego tego chszaru wybrało 
się rekruia i tworzyło nowe pułki, to można by- 
ło stworzyć taką siłę wojenną, że nie tylko prze- 
pedzilibyśmy Moskwę, ałe nawet moglibyśrty 
pójść dalej wyswobcdzić nieszczęsny lud rosyj- 
ski z niewoli, w której od wieków ticymają go 
urzędnicy i panowie, 

Ale stało sięzupełnie inaczej. Gdy się powstanie 
rozpoczęło i trzeba było ustanowić rząd polski, to wy- 
brzno do niego samych książąt, hrabiów, mae 
gnatów i wysokich urzędników. Byli tam ksią- 
żęta Czartoryscy, Lubecki, był gencwał Chłopi- 
chi, i inni tego rodraju fudzie. Otaczzła ich 
chmara szlachty, która rzzebrzła pomiędzy sie- 
Die wszystkie dostojcstwa, Tyniczasem szlacht4 
w duszy n.e sprzyjała powstaniu. Nie wierzyła 
ona, żeby mcżna było zwyciężyć Rosyę, a Co gor- 


dzi tuvi, lak się później okazało z papierów. ; sze nie ufała ludowi. Przecież jasnem było, że 


cya kobiet P. P. S. celem nakreślenia programu 
pracy wśród kobiet pracujących, 

Również na prowincyi widzimy obudzenie się 
uchu kobiecego. 

gromadzenie kotiet pracujących 
w Borysławiu, 

Dnia 9-go padziernika odbył się w Borysła- 
wiu wiec kobiet, zwołany: przez Radę Robotni- 
IAR R, 5 

Projekt założenia organiziacyi kobiet powstał 
jeszcze w roku zeszlym, jednak inwazya ukra- 
ińska przeszkodziła rozpoczęciu jakichkolwiek 
prac. Obecnie kobiety borysławskie same 4wró- 
ciły się do organizacyi P. P. S. żądając zwoła- 
nia zgromadzenia i założenia organizącyi K0- 
biet, 

Na wiecu, zwołanym przez Radę Robotniczą 
zjawiły się kobiety bardzo licznie, biorąc żywy 
udział w obradach. 

Poruszano cały szereg spraw życia codzien- 
nego. Następnie uchwalono rezolucyę w tem 
brzmieniu: 

Pierwsze zgromadzenie kobiet, zwołane przicz 
Radę Robotniczą P. P. S. w Borysławiu składa 
hołd i wyrazy wdzięczności rządowi tow. Mora- 
czewskiego za równouprawnienia nelilyczne ko- 
biet. 

Uchwałono też zwrócić się do Rady Robotni- 
czej w Borysławiu z prośbą, by ta zajęła się 
sprawą dzieci w wieku przedszkolnym, które 
wobec braku ochronek w Borysławiu narażone 
są na ujemne wpływy ulicy. 

Zażądarwo dopuszczenia kobiet do dyżurów przy 
wydawaniu aprowizacyi w firmach. W końcu 
zgromadzenie zwróciło się z apelem do organi- 
zacyi zawodowej robotników naftowych o zało- 
żenie Sekcyi robotnic płaconych, które do tej 
chwili nie były zorganizowane. 

Przykład towarzyszek borysławskich powi- 
„nien znaleść naśladowniczki. Komitety miejsco- 
we powinny zwołać w najbliższym czasie zebra- 
nie kobiet pracujących, celem zorganizowania 
ich w szeregach P. P. S. Na zebraniach tych na- 
leży omówić sprawę zaopatrzenia wdów i sicrót 
po poległych na wojnie, opieki nad dzieckiem 
r10botniczem, sprawe konsumów robotniczych i 
drożyzny itd. Dziś niejednokrotnie kobiety pra- 
cujące nie zdają sobie sprawy, gdzie leży przy- 
czyna drożyzny i paskarstwa. Kobieta pracują- 
ca, która najdotkliwiej odczuwa orgie paskarzy, 
powinna stanać'w szeregach P. P. S. do walki 
z rzędami paskarzy. 


SEREEN PIKE IREK 


Dzika egzekucya. 


W 341 numerze warszawskiego „Robotnika“ 
Centralnego orgamu P. P. S. znajdujemy rastę- 
pujący, do głębi duszy wstrzynający Cpis: 

„Oto co powiada nacczny i wiarygodny świa- 
dek, Rano dnia 15 października przyjechał do 
majątku obszarnika Olędzkiego, KRawęczyna, 
gminy Łysobyki jakiś umundurowany goniec, 
zdaje się jekiś starszy policyant, zawiadamia- 
jąc, że wkrótce przybędzie do Kawęczyną prze- 
szło trzydziestu gości, prosi więc o przygotowa- 
nie dla nich przyjęcia. Po zawiadomieniu o tem 
właściciela Oledzkiego, goniec ten wypytywał 
miejscowego zarządzającego majątkiem, czy 
służba nie myśli o rozpoczęciu stiajku i czy nie 
dopomina się poprawy bytu. Usłyszawszy odpo- 
wiedź, ża służba zachowuje się zupełnie spokoj- 
nie i o przerwaniu roboty w tej chwili zgoła nie 
rayśli i że właśnie wszyscy pracują, jek ke 
O ITA 
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powstanie może zwyciężyć wtenczas, gdy ły 
lud powstanie i uzbroi się. tymczasem rząd po- 
wstańczy nietylko chłopów nie uzbroił, ale na- 
wet starał się ich zniechęcić do powstania, a za 
to starał się za pomocą układów przebłagać 
cara i skończyć cały ruch pokojowo, w zgodzie 
Jak gdyby można było spodziewać się od cara ja 
kiegoś pobłażania i jak gdyby od niego można 
wytargować cośkolwiek inaczej, jak siła! 

Ciekawa to i niesłychana rzecz, że szlachta 
ufa carowi, a ludu polskiego obawia się! Tym- 
czasem łatwo to sobie wytłumaczyć. Panowie ów 
cześni władali ogromnymi majatkami; w tych 
majątkach pracowali na nich chłopi, a w fabry- 
kach robotnicy, panowie rczumieli doskonale, 
że temu ludowi źle się dzieje, i słusznie się oba- 
wiali, że gdy uzbroją włościan i robotników, to 
ci zechcą upominać się o swoje prawa, zechcą 
takiej Polski, w której by im dobrze było, pano- 
wie dlatego woleii prowadzić wojnę z Rosyą tyl- 
so dla pozoru, mieli nadzieję, że wycyganią cd 
cara jakieś ustępstwa dla siebie, ale że wszyst- 
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na polu, odrzekł ów złowróżbny, jak się wkrótce 
okazało, goniecH,to nic nie szkodzi i tak będzie 
tu dzisiaj baıdzo wesoło“, Tym, którzy te słowa 
słyszeli, nasunąło się przypuszczen.e jakiągoś 
zbrojnego najścia, gdyż poprsedniego dnia syn 
obszarn.ka Oledzkiego po powrocie z Warszawy 
dcpytywał się, czy byli już w Kawęczynie żan- 
darmi. 

I rzeczywiście zajechał wkrótce przed dwór 
oddtaał ułamów i żandarmów w trzydzieści kil- 
ka koni i z dwoma kulomiotami, pod dowódz- 
Lwem pana Jasińskiego, niewiadomo jak wyso- 
kiej szawży, gdyż na mundulnuea nie błyszczały 
żaune odznaki, Ludzie mówili, że przyjezdni są 
z Łukowa, do Kawęczyna zaś przyjechali z fol- 
warku Kocka, co tam jednak robili nikt jeszcze 
Die wiedział, Wkrótce jednak zaraz się wszyscy 
dowiedzieli, gdyż jak tylko komendant Jasiński 
usiawił naprzeciw okien dworu pizyprowadzo- 
ne karabiny maszynowe i za nimi cały swój od- 
driał, rczkazał zwcłać przed dwór całą służbę 
folwarczną, którą gromił i przezywał bolszewi- 
kami i buntownikami, dodając, że tu przyjechał, 
aby winnych ukarać, 

W chwili tej wracała z pola młoda agronom- 
ka. która w Kawęczynie odbywała praktykę 10l- 
nieza i ma widok skiercwanych do pracowników 
fol arcznych karebinów maszynowych, zwróciła 
się do pana Oleduikiego ze słowami zgrozy, ze 
wojsko może strzelać do polskiego ludu, obszar- 
nik jednak odparł jej z zzmną krwią, że to nie 
Polacy, ele bolszewicy i przestępcy. Wzburzona 
uciekła do swego pokoju, aby nie widzieć, co się 
przed dworem dziać będzie, A tam pan komen- 
cant Jasiński wywołał najpierw delegata słu- 
żby, miejscowego stelmacha, Franciszka Gorgo- 
lika, kazał uklęknąć mu przed lufą kulomiotu 
i w$znać kto go do bolszewizmu namówił. Nic- 
szczęśliwy uczynić tego nie mógł, gdyż nikt go 
do bolszewików nie ciągnął, myślał więc, że już 
trzeba będzie darmo oddać życie, lecz komen- 
cant łaskawie zmienił wyrok i zzuniast rozstrze- 
lania kazał go tylko cbić przykładnie. Wnet też 
perwali go siepacze i zbili okrutnie. Następnie 
rozkazano klękać przed karabinem mac<zyno- 
wym pastuchowi Anteniemu Goralowi, którego 
komendant zapytał, czy będzie strajkować. Za- 
pytany odrzekł, że byle tylko jaśnie pan kzzał 
dach w czworakach narcparować, bo.po każdem 
deszczu w izbie robi sie błoto, to strajkować nie 
będzie, Chłopca zbito bez miłosierdzia, 

Trzeciego z kolei postawiono przed kulomio- 
ten kowala Józefa -Karczmarskiego, którego zda- 
wiało sie, że już napewno rczstrzelają, gdyż ko- 
mendant zzmzucał mu podburzanie do gwałtów 
i rabunków, a że jest to człowiek znany ze swe- 
go łagodnego i spokojnego usposobienia, przeto 
ao tego przyznać się nie mógł. I jego zbito. Wię- 
cej ludzi nie wyprowadzono już przed lufy ka- 
rzbinów maszynowych, gdyż pan komendant o- 
graniczył się tylko do powtórnego przemówie- 
nia, że Związek zawodowy rcb, rolnych jest już 
Tu związany, przywódcy są zamknięci w więzie- 
niu, wiec robotnicy rolni nie mogą liczyć na ni- 
czyją. pomcc i żadnym nawoływanion do straj- 
ku wiary nie trzeba dawać. Kazał im to uroczy- 
ście zaprzysiądz i podpisać. = 


Egzekucyi przypatrywali się z okien swego 
dworu państwo Olędzcy, lecz nie zapzmnisli wy- 
powiedzianmych w oburzeniu słów praktykantki, 
gdyż widocenie z ich polecenia pan komendant 
Jasiński kazał ją arcsztować, lecz po dokła- 
dnem zrcwidowaniu jej pz koiku, pilnującego 
ją uzbrojonego żołnierza odwołał i na wyjazd 
do Warszawy łaskawie zezwolił. > 


Bohaterski dowódca i mężn: ułani po obfitem 
we dworze posiłku zabrali z sobą jednego z po- 


ko po staremu pozostanie i oni będą ciągnęli zy- 
ski z ludu pracującego. 

To też powstanie prowadzone było w sposób 
okropnie niedcłężny, Ciągle powtarzano, że cara 
nie trzeba drażnić, i nie robiono nic, coby mogło 
zwycięstwo zapewnić. Jak już powiedzicl:śmy 
wojsko rosyjskie cofnęło się za Bug i rozłożyło 
się ra Litwie, dokąt cewat zaczął ściqzać pułki 
z głębi Rosyi. To zbrojenie się Rcsyi trwało dwa 
miesiące i pizez cały ten czas rząd powstańczy 
nic nie zrobił, żeby zająć Litwę i Ukrainę. A gdy 
później w tych prowincyach, Polacy sami po- 
wstali, gdy dzielny lud litewski tłumnie garnął 
się pod sztandary powstańcze, to pesłano tam, 
jak na kpiny, małe oddziałki, które prędko ż0- 
stały pobite przez wojska rosyjskie, 

Ta sama historya powtarzała się po każdei bi- 
twie. Gdy tylko wojska polskie gdzie rozbiły 
Rosyan i generałowie rosyjscy przekonani byli, 
że ostatnia ich chwila radcszła, to rząd szlache- 
cki zawsze kazałhreszym armiom stać na miej- 
scu. nie ścigać wroga. a sam tvmczasem ukła- 
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bitych i w dalszą udali się wycieczkę po dwo- 
1och w powiecie Łukcwsk.m. 

Tak bezmyślnie i okrutnie prowokują tam ob 
szaanicy pracowników rolnych“, ; 
* & 


Zapytać się godzi: w jakich to czasach żyje 
my? Czy w ten sposób uspokaja się ludność? 
Qzy tak się je przywiązuje do nowego Państwa 
Polskiego? Jakiś obłęd ogarnął widocznie tych 
ludzi, jeżeli w ten sposób sieją w masach ludo- 
wych nienawiść i niezadowolenie. KE: 


Dokądże dążymy? RASĄ 


Zjednoczenie P. P. . 


Sprawozdanie z Kongresu P. P. 5. D. i P. P.S. 
wraz ze statutem organizacyjnym. 


Cena 2 korony 50 hal. z przesyłką. 


Do nabycia u kolporterów lub za poprzedniem 
nadesłaniem należytości w Admin. „Prawa Ludu“. 
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Obrady Sejmu. 


Ubiegły tydzień nie przyniósł wyjaśnień sy- 
tuacyi sejmowej. Większości dotąd ulepić nig 
zdołano, mimo iż Piastowcy połączyli się z klu- 
bem ludowym „Wyzwtienie', co daje dopiero 
120 giosów na 395. Ludowcy, którzy w cstatnich 
czasach bardzo przesunęli się ku prawicy księ- 
żo-pańskiej, na gwałt szukają  sojuszn.ków! 
Klub Stapińskiego, jak dotychczas, do tej WA, 
szości nie należy. 

Obrady toczyły się nad sprawą RADE, : 
nie zestały jeszcze ukończcme. Głosowanie roz» 
strzygnie, czy na zboże ma być wprowadzony 
wolny handel czy też rząd zajmie całe zboże ł 
rozdzicii go sprawiedliwie. Paskarze zbożowi 
starają się ze wszystkich sił, aby wprowadzono 
wciny handel, bo to im da możność dowo sa 
podbujania cen! ! 


Komisye pracują usilnie. Posłowie sacyali- 
styczni biorą w nich NAID; i czynny, POCO Us 
dział. 


Z działalności posłów P. P, A 


O uwolnienie członków 
Rady Robotniczej w Kosowie. 


Interpelacya posła Klemensiewicza i towax 
rzyszy do PP. Ministrów Sprawiedliwości d 
Spraw Wewnętrznych w sprawie aresztowania 
członków Rady R:botniczej w Kosowie. | 

Dnia 15 września r. b. aresztowano wszyst- 
kich 8 czionków Rady Robotniczej robotników 
salinarnych w Kosowie (Małopolska) za nale- 
żenie do Sekcyi Robotników Salinarnych Zwią- 
zku Górników P<askich, obejmującej wszyst. 
kich robotników żup małopolskich. Robotników 
tych po przetrzymaniu w więzieniu we Lwowie 
przeniesiono do Dęblina. Ponieważ wedle otrzy- 
manych dekadnych wiadcmości aresztowanie 
Rady Robotniczej było najzupełniej nieuzasad- 
nicnc, było czynem samowoli, dążącej do.zła- 
mania prawa koalicyi robotników, podpisant 
zp$fiują: 1. Czy PP. Ministrem znany jest fakt 
tega aresztowania? 2. Czy PP. Minisrowie ze- 
chcą zarządzić bezzwłoczne wypuszczenie na 
wolność aresztowanych? 
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dał się z carem i czekał odeń zmiłowania, car 
to prędko wymiarkował tak, że korzystał z tej 
głupoty szlachty polskiej i zbierał coraz większe 
siły zbrojne, aż nareszcie zgromadził w Króle- 
stwie taką potęgę, że mógł pójść na Warszawę. 
A gdy Warszawa została przez generała Pasz- 
kiewicza zdobyta, to cała szlachta zawołała że 
dalej bić się nie warto i czemprędzej z armią 
tr wszystkimi urzędnikami i sejmem pol 
wynicsła się za zagranicę i tam złożyła broń. 
Wiarusy polskie łzami oblewali karabiny, które 
musiano oddawać Prusakcm, armaty zagważ- 
dżano, broń łamana i niszczono, żeby z niej wróg 
nie mógł korzystać, ale to Polski nie zbawiło. 
Dość powiedzieć, że gdy powstzmie rozpoczęto, 
wojska polskiego bylo tylko 35,000, a kiedy rząd 
polski dał rozkaz opuszczenia kraju, to było pod 
bronią, dwa razy tyle, bo 70 tysięcy ludu, a cała 
armia rosyjska nie wiele była większa, bo wy- 
nosiła tylko 80 tysięcy! 
(Dok, nast.). 
GEO 
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Streik ro'ny w Małopolsce. 

Interpelacya posłów  Czapińskiego, Żuław- 
skiego i tow. do P. Frczydenta Ruidy Ministrów 
1 P. Ministra Bracy i Op. Społ. w sprawie mo- 
żliwości wybuchu strajku w Malłorolzcce. Zwią- 
zek Zawoslowy Robotników Rolnych w Matonol- 
sće przedstawił w lipcu r. b. żądania wlaścicie- 
lom dóbr w prowicae Bialskim. Do zawarcia u- 
gody pom'ędzy Związkiem, a właścicielami 
dóbr nic doszło z tego wzelędu, że generalny de 
legat rządu na Małopolskę pan Ga!ecki, wbrew 
uchwa'om Scimcwrm c inspektcracie pracy 
w rclnictwie nie chee uznać  inspktora pracy, 
wyznaczonego przez Ministerstuo Pracy i Op. 
„Społ, w Warszawie. Korzystając z tego wlaści- 
cicle dóbr, jak to miało miejsce w Kczach i 
Czańcn. pow. Bialskiega wydalają masowo fir- 
nali, za należenie do Zwigzku Zawodowego. 
Wywołuje to wśród tych cslatnich wzburzenie 
1 grozi wybuchem strajku, który msże cbjąć ca- 
łą Małopolskę. Wobec tego podpisani zapytują 
pana Prezydenta Rady Ministrów i p. Ministra 
Pracy i Op. Społ.: 1. Co zamierzają uczynić, by 
ukrócić samowcię delegata rządu na Małopol- 
skę, p. Gałeckiego i sk'onić go do wykonania 
ustaw sejmowych? £. Ca zamierzają uczynić, 
by uchronić slużbę folwarczną w Malopolsce od 
prowokacyi właścicieli dóbr? 


Dostarczenie pszenicy dla powiatów | 


górskich w Mzłopolsce, 


-..JInterpelacya: Czapińskicgo, Durczaka i tow. 
PP. Ministrów Spraw Wewnętrznych i Aprowi- 
zacyi w sprawie dostarczenia pszenicy dla gór- 
skich powiatów Maicpolski. Według wyjaśnień 
Ministerstwa Aprowizacyi Rząd pilski w pcro- 
zumieniu z rządem Ukraińskiej Republiki Lu- 
doncj zakupił na Ukrainie 500 wagonów psze- 
nicy i zamierzał je przeznaczyć dla głodujących 
miast i górskich powiatów Małopolski. Zacho- 
dzi jednak chawa, uzasadniona poprzednimi 
precedensami, iż cwe waginy pszenicy zostaną 
skierowane ku-innym terenom, dla innego celu 
"Wobec tego podpisani zapytują: I. Co PP. Mini- 
— gsirowie zamierzają uczynić, by 500 wag, psze- 
icy, zosatio istotnie skierowane do miast i po- 
zwiatów.górskich Małopałski? 


Kto dostaje dary amerykańskie 
" w Wadowicach? 


Polacy w Ameryce przezłali do kraju żyw- 
ności i t. p. za miliony marék. Przeznaczone to 
było àla najuboższej ludności do bezpłatnego 
rczdan:a. Gdzie się te wszystkie dary podziały 
niewiadomo. Dotychczas nie ukazało się żadne 
srrmwozdamie kcmisyi, która się podziałeni o- 
wych drrów zajmowaia. 

Z tego, co wiemy o pedziale „darów“ w Wa- 
dowicach, wynika, że w akcyi rezdawnictwu 
nie wszysiko było w porządku. 

Obdzielano przedewszystkiem czionków ró- 
znych klerykalnych organizacyi, opiekujących 
się dziećmi lub... derosiymi, Jak wyaląda pie- 
ka“ w „bogcbojszczyźnianych* schroniskach 
wiemy z gazet. Ale posłuchaimy kto skorzystał 
z darów w Wadowicach: 1. Siostry Nazaretan- 
ki 2. Tow. Św. Wincentego a Pauli, 3. Komitet 
książęco-biskupi, 4. Stowarzyszenie Św. Zyty, 
5. Steraarzysyenie katelickie im. królowej Ja- 
dwigi, 6. Tow. „Tania kuchnia“, 7. Szpital po- 
mszechny, 8. Pomoc koleżeńska uczniów gimn., 
9. Tew. ochrony młodzieży. Tak bylo w Wado- 
wicach. Oto cdpcwiedź na interpelacyę w spra- 
wie rozdziału darów. Widać z tego, jak „paniu- 
sie“ pcbożne umieją koło siebie chodzić! 


-Przegląd polityczny. 


"WEGRY. W kraju tym, ktćry jeszcze nieda- 

wno marzył o zupe!nej niepodleglości i cderwa- 
niu się od Austryi — panuje chacs i anarchia. 
Obecnie dzmozzą dzienniki, iż stronnictwa szla- 
checkie dążą wszelkiemi siłami do osadzenia 
na nowo króla, Kandydatów na to stanowisko 
zzłosiło się aż 6! Ciekawa rzecz, czy też Węgrzy 
azda na tyle głupi, aby sobie bałwana csadzać 
a tronie, ktćry ich będzie łupić ze skóry? 

ROSYA. W calej R'zyi toczą się zacizte boje. 
istna wojna wszystkich przecia:ko wszystłk.m! 

jecnie carosławne armie Dienikima ida na 
zdobycie Petersburga. Zająęy one twierdzę 
iśtronsztat przed Petersburgiem. Flota anzie:.. 
ska idzie im na pomoc strzelając ze swych po- 
errch qział. 

RUCH REWCI.TCYJNY W KPDAJACH RZA- 
DZONYCH PRZEZ ANGLIK, która ma Pelkę 
„oswobzdz.ć ' — potężrie'e z każdym u 
Płyną wieści z Egiptu, iż Anglikom tam bardzo 


jest cizpło, bo powstanie na oxolo wrze w wiel- 
kij sile. Takie same wieści nadchodzą z petęż- 
nych kolcnii w Indyach, gdzie też ruch narode- 
wych jest wielki i usiłowania wyzwolenia si? 
z jarzma angielskiego czynią pstężne postępy! 
zadna niewola nigdzie na Świecie nie da się 
dłusro utrzymać, 

SCCYALIŚCI WŁOSCY ZA DYKTATURA 
PROLETARYATU, Włoski zjazd socyalistyczny 
przyjął na burzliwem posiedzeniu marksowski 
program 48 tysiącami głosów przeciw 18 tysią- 
com głosów. Program ten żąda wprowadzenia 
dyktatury proletsryatu, utworzenia rad robo- 
tniczych i żołnierskich, jako środka də) zapro- 
wadzenia komunistycznego ustroju gospodar- 
czego. 


Przegląd Społeczny. 


RUCH ZAWODOWY W CZECHACH, Z koń- 
cam r. 191S 50 związków i stowarzyszch obajmo- 
wało 161.247 członków. Przyrost w ubicgłym ro- 
ku wynosił 113.603, czyli 278 proc. Z końcem 
czerwca bicżycego roku wykazuje już ccnirulit 
450.046 członków, z których 80.000 przypada na 
Słowaczyznę. Między nimi jest 23.824 kobiet, 
Budżet Związków zawodowych: przedstawia w 
dcchodach kotę 2 i pół milicna kóron, w rc:cho- 


dach 1'8 miliona koron. — Największy fundusz 


posiadają melalowcy (1,038.565 koron). — 

FALA STRAJZÓW ECŚNIE! Fala strajków w 
człych Stanach Zjedneczonych wzresla. Zasto- 
scwanie represyi przeciw robotnikom jest nie- 
możliwe, gdyż istnieje obawa wybuchu rewolu- 
cyi. Nawet w najlepiej zagospcdarowanych kira- 
jcch — robotnicy mają dosyć już kapitalistycz- 
rej gospodarki, 

ILE BCSZTOWAŁ STREJK KOLEJARZY ^N- 
GIELSKICH, Dzienniki angielskie podają, ża 
straty w przemyśle i handlu, poniesione skut- 
kiem strejku, oszacowano na 50 milionów fun- 
tów szterl, Związck kolejarzy stracił skutkiem 
strejku w zarobkach 300.000 funt. szterl. We- 
dług doniesień z Londynu, rząd na sesyi jesien- 
rej rarlamentu przedłoży ustawę, która ma 
przeszkcdzić wybuchowi strejku takiego, jakim 
bylestrejk kolejarzy. Są to jednzk prawie po- 
gróżki, bo głód jest silniejszy, niż najostr.ejsze 
ustawy! a 

WYJAZD 8c0.000 ROBOTNIKÓW IWIEMIEC- 
KICH DO ECSYI. „rYorwzerts'* donosi, że mię- 
dzy rządem sow:ctów a stowarzyszeniami osa- 
dnieczemi w Lipsku toczą się rekowania o prze- 
niesienie 600.000 rchotrików niemieckich do Ro- 
svi. Rząd moskiewski przyrzekł Niemcom wiel- 
kie udcgodnienia. Będą oni precowali v fabry- 
kach, w których oprócz nich nie będzie innych 
robotników, tak, że znacmość języka rosyjskie- 
go n'e będzie im potrzebna, 

RCEQOTNICZE PANTYE AMNERYXI PÓŁNO- 
CNEJ. W Ameryce w Stanach Zjednoczonych i- 
stnieje obcenie kilka rartyi, reprezentujących 
ir'orosy klasy robotr:cze!. o niedawna *"*'4" 
tylko jedną jrnytva socvalistvczna (tak zwana 
„Socihtst Tarty"), obecnie została rozbita, Lewe 
skrzydło, symratyzuięce z bolszewiknini utwo- 
rzyło nowa partvę „.komtristrczną Partye Sta- 
nów Zjedn*czenych'. Oprócz tego różne odlany 
giup narodcwościcwych „Komunistów“. Partya 
ta jest bardzo słaba i nie odgrywa wiekszej roli. 
Poza temi pastyvami 'stnieje irszcze Socvnlizty- 
czną Partva Robotnicza (Socialist Lab:r Party) 
i Partva Robotnic'a (Labor Partv). To rzzprosz- 
kowanie sił rabotriczych, klasa robrtnisza od- 
czuwa ną własnej skćrze, Oprócz tego istnieje i 
wsnaniale sio rog ffa tam Pols o Po deo Taten, 
lrtyczna, kióra ekupia u siebie caly nuświad?. 
miony pro!tetarpat relsk'! Inna rzecz, iż rozy cie 
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frentu robotniczego wychodzi tylko na korzyść | 


k-róavnlretów, ktćrzy z rozbliiymi łatwiej di ią. so- 
bie radę, 

RCZWÓJ ATSTRYACRICH OPCANIZACYI 
ZAWODOWYCH, Zwiazki zzawcedowe na calem 


świecie wrrastają z zeadziwiajrncą szybkością. ` 


Zwiącm 
ły przed woiną 415 tvsiecv 195 członków. W cza- 


sie wojny Frzba ta spadła nz do wvbuchu rewo- 


lucvi rozvjziziej, co tłamaczy się odpadn'ęciem 
cd crgznieacvi Cćntrolnvch grup rrrodowościo- 
wych, fak Pelszie'. Czeetzjej W 29010 r. bvło juz 
tylko *66 treziecw 956 crzłonków, w dniu 31 gru- 
an:a*19138 ©. liczyły "95 te, 1% człenków., zaś 30 
ocrwca 1910 r. bvło (62 tvs. S41 czlrnków. to 
ITE 7© vw cegu ról reku wzrost hvł o 767 tvs, 
603 czł, i Salo zYWyGKATZW"tają. Pozztem i- 
stajejt jcszeczcezóżrerzyia "i urzednicze, Piłę - 
OCAVIY CO FM We mrzyła woły Siaddoscentral!. 
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izawodowe w Austrvi niemieckiej Fezy- ' 


ce, gdzie Związki obecnie liczą przeszło peł mi 
licna czł)i.ków, 

W R'SZPAREI zaprowadzoro 8 godz, czas pra 
cy. A w Polsce pusze yki i wrogowie ludu dążą 
dn zaprowadzenia na nowo 10 godz. czasu pracy!, 
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Fodor daemon 


TRZEBINIA GRUPA I-SZA. Walne zgrdma- 
azen.e Grupy Metalowców w Trzebini odbyło 
s.ę dnia 21-go września 1919 roku o godz. 3-ciej 
popołudniu w stowarzyszeniu Trzebionka. Po 
odczytaniu i przyjęciu proicxołu sprawczdamie 
z czynności złożył tow. Grohs, sprawozdarie ka 
sowe tow. Wilkus E. według którego ogółn 
saldo Gruvv na rok 4519/1920 wynosi 653 K 551 
Na wniosek tow. Grelisa uchwaleno votum zat 
fania kasycrowj i udzielono absolutoryum u 
stępującemu Zarządwi. Po referacie tow. Groh- 
s2 i tow. Tepinka zgromadzenie przystąniło do 
wyboru nowego zarządu, w skind którego we- 
szli następujący towarzysze: I'r. Grohs, Karol 
W.lxns, Koczec Alojzy, Małek Adolf, Kwaśnicą 
Frazciszek, Halęba Wlad., Pająk August, Laye 
rencic Danicl, Łukasik Stan., Dobek Franc, 
Dolhoń Jam, Pateęrzowcki Władysław. — Do Ko- 
misyi rewizyjnej zostali wybrani tow.: Korzec 
Józef, Eajat J.. Bytowski Paweł. — Do sądu po- 
luhownogo: Cłapała Józef, Woch Józef, Kasik 
Franc., Knotloch Jan i Korzec Józef. — Nowy 
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Zarząd postanowił ma najbl ższem swem posie- - 


dzou porczumieć się z crganizacyą kobiet £ 
kooptować odpowiednią liczbę towarzyszak. Za- 
znaczyć trzeba, że rozwój organizacyj jost wielki 
i że nad rczwojem tym usilnie towarzyszę trze- 
bińscv pracowali; jest pelna nadzicja, że nowy 
Zarząd, w sklad którego weszło szereg nowych 
towarzyszy, zabierze się encnzioznie do pracy 
rad dalszem wzmocnieniem tej dziś w Trzebini 
najsilniejszej plscówki robotniczej. 
Zer-d Fol. Zwięzku N-* 4 potr zaw, 

URZESZCZE AD OŚWIĘCIM. Nasi klerykali 
w Brzeszczach nie mogą zasnąć, bo stoi im, jak 
ość w gardle, nasza Organizacya, któręśmy ty- 
taj założyli. Dowodem tego jest artykuł w „Lu- 
dzie Katolikim", Nr 41, z dris 12 października 
pod tytulem: „Z sacyalistycznego LJ Prze- 
czytaliśmy go z pogardą dla tych, którzy go pia 
sali, bo wiemy, że uczciwy rolni jak tam jest 
podpisany, takich oszczerstw by nie rzucał na 
największych niewolników, jakimi są w dzisiej. 
szych czasach górnicy! Osądżcie, którzy bliżej 
ratrzycie na ten „raj“, który przedstawia j2- 
kiś pismak w swojej podłej szmacie. Czy wie- 
cie wy o jakiej my strawie zjeżdżamy w pod- 
ziemia? Gdzie giniemy za życia, wdychając zo- 
psute powietrze i w dymach z powodu patro- 
nów wybuchających? Oto o czarnej kawie tylko 
i to gorzkiej, jeck obecnie, bo mleka, ani cuxru 
nie dost.mie. A możeby taki pismak z „Ludu 
Katolickiego" zechciał z nami zjechać na dół 
i przerobić choć z tydzień, to z pewnością, by 
uciekał z tego „Raju“, jak od zarażonego powie- 
trza i odnie:hciało by imu się szkalować górni- 
ków i pizeciw własnemu sumieniu grzeszyć? 
I sam by wołał lepiej śmierć niż takie życie! 
A czy widzisz pismaku, jakie nędzne te dzieci 
górnika, jakie głodne, wychudle i obdarte, a 
nikt się.nie troszczy, żeby się to dziecko rozwi- 
jsso I miało kiedyś siły służyć Ojczyźmic! I dlar 
tego to nie belszewizm, nie bunt, jak to zwykle 
lubicie krzyczeć w swoisli piśmidłach, lecz roz- 
pacz nędzy pepycha robotnika do ostatniej bro- 
ni, jaką jest strejk, który nam samym nic do- 
brozgo nie przyc«:si, tylko jeszcze większą nędzą 
i rozpacz! Piszcie dzlej, żesmy leniwi? Ta wam 
uwierzy tylko ten, który kopalni nigdy nie wi- 
dzi, O przyjdź ty sechauy bracie do nas i siedź 
tylko na dole pcd ziemią, nic nie rób! co się z 
tobą stanie od samej wilgoci, jaka jest na nā- 
szej kopalni, niech świadczą o tem ci towsarzy- 
szc, ktćrzy od iuulcdości pracują i już w miło- 
dych latach peurąaciii z:lrowie; ilu suchotników 
i reumatyków e“łchudz: na marną prowizyę, 
gdzie pędza żywot żebsaczy! A to wszystko z 
tego „raju'! Ale szkoda pisać o tem. Tylko do 
waz, icw. pracy apeluję, vie daicie się uwodzić 
jakimś zbał:muccnym jednostkom, bo widzi- 
cie sami, jakie oni to mają serce dlą nag, ci 
nos. bracia, jak cni nam dobrze życzą i czego 
się m.'myv cd nich sroedzicwać! Nie dajcie się 
bałamucić tym różnym polityvkowaniom, któ 
rych tu mamy na każdym kroku, bo przecież 
rtrzexsmani jesteicie chyba, że sobie sami gréł 
kopicmy, wywołując strejki bez rozwegi, w któ- 
rych nic icpszego uzyskać vice możemy, lacz da- 
jemy wrcgam n:szym broń do reki, a Oni chę 
tnis podburzają temi złowam:, które sę slyszy 
na każdym kreku. Cierpieliimy już tyle lat, te 
i dalci, choć nędza nas przyciska, nie zrywajm) 
się bez rezwaz2i! Szanujmy choć tę odrobinę woi 
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ności, którą nzm chcą, jak te kruki wydrzeć, 
a klórz my z trudem przy pcmccy naszej Orga- 
u::acyi edobyłi. Widzic.c, że tylko wspólna pra- 
ca: solidarność i uświadomienie wyprowadza 
nas z więzów dzisiejszej niedoli. A tein jest na- 
sza Organizacya, w której ami jednego towarzy- 
sza nie powinio braknąć. A więc do czynu, to- 
warzysze! „Czerwozy górnik. 


Z KRAJU. 


Z ZYWE. piszą nam: W niedzielę 19 bm. od- 
ovla się tu poziatowa kamferencvyva partyjna z 
udzialem reprezentantów kilkunastu gmin po- 
wiatu. Po referacie posla t. K. Czapińskiego de- 
tegaci koiejno przedkładali sprawy rpizzące 
swych gmin. Klęska głodowa i cpałowa stra- 
sziia. Nastąrvnie delegaci udali się z poslami so: 
cyalistycznymi t. K. Cz. i Durczakiem do sta- 
rosty, gdzie poseł obszernie przedstawił sprawę 
syrowizacyi, opału, zacpatrzenia konsuinów, 
v 2crów gminnych, zboża na zasiew itd. Sla- 
resit Aric} bardzo szezegółowych wyjaśnień; 
ułceżono ran akc”i w sprawie aprowizacyi. 

O7 1oe?"=r sią tlumny wicc publiczny; za- 
gaik toru. Sorwowski, przewodniczył t. Nieuwa- 
SNY, 77 +. K. Czaniński, zdając Sprawa- 
zdanie z działalności poselskiej. Wkońcu je- 
dnoglośnie wyrażono uznanie poslom sceyalisty 
cznym j uchwalono rez-lucyę z żądaniem u- 
kończenia wojny na wschcdzie, szybkiego u- 
chwalenia konstytucyi i rozwiązania Sejmu, 
wkońcu wydatniejszego zaopatrzenia w żyw- 
ność i cpał. 
"Niebawem w Żywcu staraniem naszej orga- 
nizacyi mzpoczną się wykłady Uniw. Lud. dla 
rozotników. 

_.NOWEMG P. STAROŚCIE W LIMANOWEJ 
kładziemy na sumienie poeczynienie kroków, 
1) aby ci, co otrzymali subwencyę, a place po- 
sprzedawali i nie budują, subwencyę na odbu- 
dowę uzyskaną w gotówce lub materyale zwró- 
cili; gdyż jest nicuczciwość pobrać pieriądze na 
odbudowę, a nie budować, zwłaszcza, że miesz- 
kań w Limanowej brak; 2) eby wybory do rady 
gminnej rozpisano łącznie z 4-tem kolem na li- 
stę wyborczą, aby podszertów rcakcvjnych, 
przeciwnych zniesieniu starcj rady gminnej nie 
usłuchał, lecz raz kres od 15 lat urzędującej 
nierrawnie nadzie gminnej położył; 3) aby sta- 
ra} się biedne mieszczzństwo zaopatrzyć w wę- 
giel na zimę — w zboże ra chleb į ziemniaki — 
gdyż iraczej straszna nędza czcka tutejszą ubo- 
gą ludność; 4) aby zmienioro kupców, sprzeda- 
jacych towary aprowizacyjne tak, aby drudzy, 


którzy dotąd nie mieli przydziału sprzedaży, | 
„również coś na życie zarobili, nie zaś jedni i cić 


sami robili złote interesy. 


KRONIKA. 


'NACZELNIE PAŃSTWA W ERAKOWIE I 
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- WIELICZCE. W nicdzielę całą ludność Krakowa i 


przyjmowała serdecznie Naczelnika Państwa, 
"który przybył na uroczystość zjednoczenia 
"wojsk (5 rocznica wymorszu II brygady Legio- 
nów). W poniedzialek zwiedził Naczelnik Pań- 
stwa saliny wieliakie, przyjmowany entuzya- 
"stycznie przez salinarzy, 

EMIGRACYA EO FRANGYI. „Monitor“ z d. 
"44 bm. zamieścił konwencyę w przedmiocie e- 
migracyi i imigracyi francuskiej. Kontraktowa- 
nie robotników. odbywać się będzie wyłącznie 
przez psńsbwowe urzędy pośnednictwa pracy i 
epicki nad wychodźczini. Dlatego też rależy 
ozekać ra bliższe ogłoszenia tychże urzędów. 
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„PEAWO LUDU: 


Zdaje się, że emigracya rozpocznie się dopicro 


z początkiem 1220 z0xu. 

WAŻNE DLA FNYJALIDÓW ZIEMI MYSLE- 
NiGEIEJ. Dnia £6 października br. odbędzie się 
w Mysłeniczeh w sali „Sekola* zebranie inwa- 
lidów wojennych Ziemi Myślenickiej, zwołane 
przez Wydział Wykonawczy Zarządu Małnpol- 
skicgo Ż. I. W, R. P. w Krakowie. Celem zc- 
brania jest cniawianie sprewy inwalidzkiej w 
dobic obecnej. Inwalidzi wojenni we własnym 
interesie powinni się zebrać najliczniej. 

NA CEONCIE SCLSZGWZICEITM wciska nasze 


„cdpienają ataki nieprzyjscielskie. 


CE 5 AG CDNĘ za ICEFRĘBECE DUK NTTAA- 
EGOWIE nastąpiło w noniedziałek w obeciości 
Naczejnika Funstwa. 
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KOMUNIKATY, 


DZIEDZICE. SZYB „SILESIA“, Miejscowy 
Zarząd Związku Robotmików przemysłu górni- 
czego w imieniu wszystkich górników riniej- 
szego Szybu ma zaszczyt złożyć Serdeczne po- 
dzięksowanie Kółku Oświatowemu Amalorskie- 
Inu P. P. S. z Brzeszcz za urządzenie u nas tak 
pięknego przedstawienia w dniach 4 į 5 paździer 
nika w gospodzie p. Barberowej w Czechowiu- 
cach. Niech żyje P. P. S.! Niech żyje lud pra- 
cujący! Komitet miejscowy w Czechawicach. 

DO INWALIDÓW POWIATU KEROŚNIEŃ- 
SKIEGO. Podaje się inwalidom do wiadomości, 
że powiatowe buro Inwalidów zostało otwarte 
z dniem 5 października w domu Władysława 
Urby w Kavscierku niżźnem p. Krosno pod mia- 
stem. Powiat. Zarząd Inwaiidów w Erośnie. 

DO KCLEGÓW INWALIDÓW WOJENNYCH 
ZIEMI LIKANOWSRIEJ. Na Walnem Zebraniu 
Inwalidów Wojennych ziemi Limnanowskiej w 
Limancaej, dnia 22 września br. uchwelono je- 
dnogłośnie załcżyć spółdzielczy sklep inwalidz- 
ki i zaprowadzić ściślejszą orzęanzacyę. Odno- 
śnie do uchwały wzywa się Kolegów, aby się 
zgłzszali do kol. skarbnika Antoniego Rusina, 
u. Sendecka 1. 59, pierwszy dom za kapliczzą 
z zaległemi wkładkami i udziałami, a którzy 
jeszcze z Inwalidów do Związizu nie należą, mo- 
gą się każdego dnia zapisywać. — Fr. Bicłrcń, 
sckretarz; J. Czecznika, przewodniczący; A. Ru- 
sin, skarpnik. 
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Fabryki maszyn i wagonów 


> L. Zieleniewski 
8 T. A. w Krakowie, Lwowie -i Sanoku 


~i poszukuje dla swoich zakładów w Kra- 
Aa lkowie zdolnych tokarzy (sziemerów), mo- 
delarzy, kowal, kowaii-spawaczy ipo- 
Tu mocników przemysłowych. 

Zgłoszenia codziennie między 8—9 rano. 


RONY DREWNIANE 
NIE a KIERATY itd. 


Nr. 43. 


sny ogłosze) w „Prawie Ludu“ 
(Ogłoszenia nie pochodzą od Redakcyi). 

Ogłoszeria (inscrały) za jeden wiersz pelilowy jedno- 
azpaitowy 80 hal. — Malestana za jeden wiersz pelitowy 
;ednoszpaliuwy tub jego miejsce 3 kor. — Doniesienia po 
kronico za wiersz pel'lowy jednoszpaliowy lub jego wiej- 
sce 4'30 kor. — Drobno ogłoszenia za wyraz 89 hal. (najmniej 
za 8 Lor.), wyrazy prubszem pismem za wyraz 20 hal. 
Należytość z góry, ewentualnie w markach. Przy kilkakrotnych 
ogłoszeniach rabat. Ceny załącznikiw. pasków, ogłaszań wśród 
tekstu, wedle sprcyaln:| umuwy. 
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OBWIESZCZENIE. 


Niniejsze zawiadamia się, że 


MANŻKYCZOJNY Walne Zgromadzenie 


Powiatowej Kasy Chorych w Krośnie 

odbędzie się ? 

w niedzielę, 9 listopada 1919, o godz. 10 rano 
w sali tutejszego Towarzystwa „Zgoda* z następującym 
porządkiem dziennym: 

I. Odczytanie proioko:u z ostatniego Walnego Zgro- 

madzenia. 

2. Podwyżka wkładek i zasiłków, 

3. Wnioski i interpclacye. 

UWAGA: W myśl rozporządzenia D. n. p. Nr. 457 
$ 79 słatulu normzlnego obrady będą prawomocno bez 
względu na ilość zebrauych delegatów. 

|" Br Iiarygol Adam 
V'rzewouniczący Zarządu, 
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May nie zóslać laledą na taig ŻYCIE, 


Jeżeli koinu zrobila się gula czyli wypęk w pachwinie 
czyli słabiźnie lub na podbrzuszu, a może już opadła 
w dół, a jeżeli mu to dokucza lub sprowadza osłabienie 
ogólne lnb też nie — to jednak musi zaraz sprowadzić 
sobie bandaż — to się cziowiek uratuje i będzie mógł 
bezpiecznie żyć i pracować zdrowo zaraz i na stare lata. 
Zamawiając bandaż należy przysłać miarę nitką lub 
w centymetrach przez biodra czyli kłęby wokoło ciałą. 
Opisać z które Strony, z prawej czy z lewej a może na 


obie strony? Czy opiidło już w dó:? Wiek? Zajęcie i za 


jaką cenę? Cena bandużu ze zwykłym aparutem kor. 70 
i 90, zaś z augielskiemi spreżynami i © peiotach guino- 
wych kor. 120 i 140. Wysyła się pocztą i dobrze opako- 
wave. — Bunadzże, jeżeh nieodpowicrdnie przyjmuje si 
z powrotem. — Fasryka bandaży ra przujukliny czyli bué 

sa mężczyzn, kobiet Í dzi:ci. | 


M. L. Polaczek, Sambor 63, Galicya, 
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| Ważne dla P.T. Kupców! Keak Rolniczych, 


ji Mydło co prania, Mydła tcalstowe, Pasta do obuwia, 
i; Sznurowadła, Farba siynna do materyi „Aoloryna', 
Szczotki, Nici, bawelna itd, Piótna kolorowe i biale, 
Kawa, Herbata, Cykorya, znakomita farbka do bie-= 
lizny „Siwiec“. Coaziennie świeże drożdże 


Dom Handlowy F. Wojas, Kraków, Łokzowska 12. 
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gumowe i mełslewe dla 
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aółek rolniczych wykonuja 
szybko 


| Zakład rytowniczy 
| Jan Widliński 
$) raków, żyaok gi, Linia A-3 43, Ip. 
(obok hotelu Drezdeńskiego). 


Z drukarni Ludowej w Krakowie. | 


